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C eny p ren u m eraty  i
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Z przesyłką pocztową 
miesięcznie. 2 K 50 h. 
kwartalnie . 7 „ 50 ,  
rocznie . . 30 ,  — ,

w kraju i monarchii: 
z dwukrotną 3 K — h. 
wysyłką . . 9 » — .  
pocztową . 36 ,  — ,

Ceny ogłoszeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się po wójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.

Za codzienną dwukrotną dostawą do domu dopłaca 
sią 60 halerzy.

W Niemczeć? miesięcznie . . . .  4 K — h 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 , — a

Nr. 1017. Lwów, sobota 30. listopada 1912 Rok II..

W przededniu decyzyl.
Ercro?s chce pokolu.—Oporna Serbia. — Retaorcuia na ukończenia.

M a n f f . & a m  lis t o p a d o w e .
Lwów, 30 listopada.

( —) W tak naprężonej sytuacyi, jak obecna, 
nie wolno być optymistą, bo nieznana na razie 
przyszłość może nas gorżkim nakarmić chlebem. 
A jednak wiadomości, które nam druty z zacho­
du i północy zasypują na biurko, niosą coraz 
więcej nadziei, że pr/ecież przeważy nie tyie i- 
dealna miłość pokoju, co obawa przed wojną.

Naturalnie łudzić się nie można ani chwili 
i dalej odnosić się trzeba do sytuacyi z zimną 
r o z w a g ą ,  pewne jednak momenty każą wska­
zywać na to, że jeśli Austryi przyjdzie chwycić 
za broń, to będzie to r o b o t a  n a  p o ł u ­
d n i u ,  proces zlokalizowany i zapewne bardzo 
krótki.

Decyzya zapadnie zapewne dość szybko, 
o ile że uzależniający ją pokój Turcyi z pań­
stwami bałkanskiemi niebawem nastąpi.

(Telefonem od naszego korespondenta').

Wiedeń, 30 listopada.
Korespondent Wasz miał sposobność ro­

zmawiać wczoraj późnym wieczorem z poinfor- 
mowcnym o biegu rzeczy politykiem, który wy­
raził się następu jąco :

Sytuacya niezmieniona, jest n a d a l  p o ­
w a ż n a ,  wieści o jej polepszeniu są przeważnie 
refleksem opinii pism zagranicznych w miarę 
jak stanowisko trój przymierza zwłaszcza zaś Ro- 
syi c o r a z  b a r d z i e j  s i ę  w y j a ś n i a .  Jeśli 
Rosy? zachowa się spokojnie i lojalnie, odpadnie 
dla Niemiec potrzeba czynnego wkroczenia. Dla 
nas istnieje jednak sprawa serbska i jest ona 
wyłącznie naszą. W razie zatargu z Serbią, nie 
będziemy żądali pomocy naszych sprzymierzeń­
ców, d a m y  s o b i e  s a m i  r a d ę .

Zaznaczyć należy, że Serbia zajmuje cią­
gle jeszcze stanowisko oporne. Dlatego poło­
żenie jest poważne. Serbia tak się zachowuje, 
bo albo liczy na pomoc Rosyi albo na nasz* 
pobłażliwość, w jednym i drugim wypadku 
może się sromotnie zawieść

— Czy Ros a wpływa u s p o k a j ą c o  n a  
S e r b i ę ?  zapytałem.

—  Zdaje się, że t a k ,  jakkolwiek dotych­
czas bez rezultatu.

— A jakie są zamiary Austryi wobec 
Serbii ?

— Jeśli nie zamierzamy czynić energicz­
niejszych kroków już teraz w czasie trwania

] wojny bał! ańskiej, to przedewszystkiem dlatego 
poni waż nasza akcya w obecnej chwili pozba­
wiłaby owoców zwycięstwa Bulgaiyę i Grecyę, 
państwa, z któremi nas łączą dobre stosunki.

— A oksadzz-nie wyspy w pobliżu Walony 
przez Grel ów ?

—  Wyspa ta leży w Albanii. Austro-Węgry 
i Włochy stoją na stanów sku, że żadne obce 
państwo nie powinno obsadzać terytoryum albań­
skiego. Spodziewać się należy, że Grecy nie za­
trzymają tej wyspy, tembardziej, że obsadzenie 
Valony, która jest kluczem do Adryatyku jest 
wprost wykluczone. Już teraz prasa włoska pisze 
o tern w tonie zdenerwowanym.

— A jaki jest stan r o k o w a ń  p o k o j o ­
w y c h ?

— Słychać, że znajdują się na dobrej dro- 
brei diodze. Punktami spornymi są jeszcze A- 
d r y a n o p o l  i S k u l a r i .

— Czy Czarnogóra zatrzyma po zdobyciu 
Skutari ?

— PrzJewszystkiem jeszcze nie zdobyła, 
załoga broni się dzielnie. Stanowisko nasze co 
do Skutari jest takie same, jak w odniesieniu 
do innych t rytoryów Albanii, Albania po uregu­
lowaniu stosunków będzie zneutralizowana pod 
gwarancyą mocarstw.

—  Co słuchać z aferą P r o c h a s k i ?
— Sorawozdanie już nadeszło, ale nie bę­

dzie ogłoszone przed powrotem Edla. Powiem 
tylko ogólnikowo, że sprawozdanie zawiera cały 
szereg naruszeń praw międzynarodowych ze 
strony władz serbskich. Zarzuty czynione Pro- 
chasce są śmieszne.

Na zakończenie obszernej zresztą rozmowy 
ośmieliłem się zapytać mego interlokutor? o 
stosunek AustroW ęgier d o  Niemiec, .wskazu­
jąc na głosy prasy niemieckiej z powodu komu­
nikatu w „Ńordd. AUg. Ztg.“.

— Nogę pana zapewnić —  brzm;ała odpo­
wiedź — że stosunek nasz do Niemiec jest 
jak najściślejszy i najlepszy. Dziś stwierdził 
to jeszcze raz K i d e r 1 e n-W a c h t e r  (p. niżej). 
Komunikat „Nordd. Allg. Ztg.- , może trochę n i . - 
zręcznie ułożony, miał na celu uspokojenie T pi- 
nil publicznej i giełdy, które po rewelacyach 
„N. G. Korr." były bardzo zaniepokojone. Poza- 
fem nie przywiązujemy do komunikatu zbyt wiel­
kiego znaczenia.

—  Czy istnieje między Rosyą a Niemca­
mi tajny traktat zawarty w Poczdamie?

— ? ą  t o  '  a n t a z y e. Prawdą jest tylko 1

to, że Niemcy chcą utrzymać z Rosyą jak naj­
lepszy siosunek i chętnieby widziały wycofanie 
się Rosyi z b ój porozumienia. Niemniej jednak 
Niemcy w re-ie konfliktu naszego z Rosyą, sta­
ną bezwarunkowo czynnie po neszej stronie.

— A czy prawdą jest — zapytałem na za­
kończenie — że Niemny w r. 1905 obiecały 
Rosyi w razie powstania w Królestwie oku­
pować je ?

— Twierdzenie to jest pozbawione wszel­
kiej podstawy O niczem podobnem we Wie­
dniu nie wiadomo.

Petersburg. (TBK.) Obznajomiony z wy­
padkami w Wiedniu austryacki mąż zaufania 
„Now. Wremiem" o k re ś l  żądania austryackie 
co do autonomii Albanii jako lojalne, pra­
ktyczne i odpowiadające życzeniom ludów 
bałkańskich. Austro Węgry nie dały powodu do 
zarzutu wrogiego usposobienia webec państw 
bałkańskich l u b  c h ę c i  w y z y s k a n i a  o b e ­
c n e j  c h w i l i .  Dążenia austro-węgierskie skie­
rowane są wyłącznie do ugaszenia pożaru. 
Stanowisko monarchii po obsadzenia Sandżaku 
jest najlepszą gwarancyą, że porozumienie Z 
monarchią jest możliwe, Twierdzenie, że Au­
stro Węgry chcą Serbię zdusić, jest nieuzasa­
dnione, Serbi4 jest ważnym targ em zbytu dla 
monarchii. Wojna między Turcyą a Serbią uczyni 
z Serbii wielkie państwo i powiększy stosunki 
gospodarcze z monarchią. Austro Węgry mogą 
się tylko cieszyć, że przez to zwiększy się dla 
nicn rynek zbytu. Z a j ę c i e  p o r t u  a d r y a -  
t y c k i e g o  p r z e z  S e r b i ę  wywołałoby 
wkrótce nowe zatargi, dlatego z wszystkich sił 
należy dążyć do warunków, któreby zabezpieczyły 
przyszłość. Z a j ę c i e  D u r a z z o  przez Serbów 
byłoby źródłem różnych nieporozumień. Należy 
się spodziewać, że serbscy politycy s t a n ą  n a  
g r u n c i e  p o l i t y k i  p r a k t y c z n e j .  Co do 
stosunku między Rosyą a Austryą, w ostat­
nim czas!e nic n!e zaszło, coby stosunek 
Obu państw mogło pogorszyć. Oba rządy ko­
munikują się w sposób bardzo życzliwy w spra­
wie bałkańskiej, ni rt nie pragnie wojny. To  
Jest najlepszą rękojmią, że nieporozumienia 
będą wkrótce usunięte.

Petersburg. (Tel. wł.) „Sow. S łow o"1 do­
nosi z kół dyplomatycznych. że nadzieja 
pokojowego załatwienia sporu austro-serb- 
skiego jeszcze nie znikła. Że to jest możliwe 

' dowodzi stanowisko Austryi wobec sorawy Du-
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razzo w której okazałi wielką powściągliwość 
odkładając ją do zawarcia pokoju z Turcyą,

W iedeń. (Tei. wł.) „Presse" donosi z dy­
plomatycznych kół berlińskich, że rząd rosyjski 
zamierza wywrzeć silny nacisk na Serbią, 
by ją skłonić do umiarkowanego stanowiska.

Londyn. (Tel. wł.) „Times" piszą, że idea 
k o n f e r e n c y i  a m b a s a d o r ó w  nie wyszła 
od Anglii, lecz zyskała tam tylko aprobatę — zre­
sztą niema ona szans powodzenia.

L ondyn (Tel. wł.) Wbrew ogólnej korzy­
stnej ocenie sytuacyi „Times" zapatrują się na 
nią pesymistycznie a to z powodu przemowy Ro- 
dzianki w Dumie.

Budapeszt (Tel. wł.) Berlińska ko-espon- 
dentka „Az Est" p. Małgorzata Veszy została 
przyjęta przez sekretarza K i d e r 1 e n-W a  c h t e- 
r a, który oświadczył, że na razie niema jeszcze 
mowy o konferencyi. Jes t  jasne, że mocarstwa 
z uznaniem i zrozumieniem oceniają stanowisko 
Austro-Węgier w sprawie Albanii. Na zapytanie, 
czy prawdą są wieści o o z i ę b ł y m  stosunku 
Niemiec do Austryi, odrzekł:

—  Proszę panią zaprzeczyć jak najbar­
dziej stanowczo w swem piśmie tym wiado­
mościom. Między nami a Austro-Werrami jest 
harmonia, zgoda f zupełne współdziałanie. 
Wszystko inne jest zmyślone.

Paryż. (TBK). „Temps* wyraża zadowole­
nie z powodu, iż zaprzeczono pogłosce, jakoby 
Austro-Węgry zachęciły Turcyę do dalszego p,o- 
wadzenia wojny, „ lem p s"  pochwala poj dnaw- 
cze zachowanie s'ę Serbii w sprawie konsula 
Prochaski, dalej Lroni się przed zarzutem, jako­
by obecne stanowisko pisma było sprzeczne ze 
stanowiskiem, zajętem wobec Austryi w r. 1909. 
Cenimy wielce wartość przyjaźni, którą Austro- 
Węgry często Francyi okazywały — pisze „Temps“ 
i mamy nadzieję, iż ta przyjaźń przetrwa prze­
silenie bałkańskie. Ale nawet przyjaciołom trzeba 
powiedzieć Drawdę.

NA WSZĘUC1 WYPADEK.
jBukareszt. (TBK.) I n s p e k t o r  a r  mi *  

gen.  C o n r a d  br .  H o t z e n d o r f  p r z y b y ł  
t u  w c z o r a j  w południe i zamieszkał w patecu 
królewskim. Na dworcu powitał go poseł austro- 
węgierski i  urzędnikami poselstwa i wvzsi woj­
skowi rumuńscy. Wieczorem odbył się obiad na 
cześć gościa.

Wiedeń. (TBK )  Dzisiejsza „Wlep*** Zei- 
tung*1 ogłasza zakaz wywozu koni z Austryi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu ciągłych za- 
maehów na prochownie ministerstwo wojny na­
kazało posterunkom używać nabojów śrutowych.

Berlin. (TBK) Nu wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu, oświadczył w odpowiedzi na inter- 
pelacyę, przedstawiciel rządowy Lehmann, że w 
r a z i e  p o t r z e b y  o k r ę t y  n i e m i e c k i e  
w y r u s z ą  d o  S a l o n i k ,  celem ochrony nie­
mieckich obywateli.

Narodowi liberali wystosowali następującą 
interpelacyę: Czy postarano się o to, ażeby prze­
widziane ustawowo utworzenie kempanij karabi­
nów maszynowych natychmiast z największym 
pospiechem mogło być przeprowadzone?

Minister wojny Heringrn odpowiedział, że 
przewidzianych ustawą na -ok 1911 i 1912 114 
kompanij karabinów.’ maszynowych zostało ufor­
mowanych 1 października br. Jak dalsze wzmoc­
nienie, które uchwalono w drodze ustawowej, 
będą przeprowadzone, to wykaże budżet na rok 
1913. Mogę Jednak zapewnić, że na wypadek woj­
ny wszystvo jest przygotowane. (Gromkie oklaski).

Sudapesrt. (Teł. wł.) Dzienniki donrszą, 
że w Chorwacyi zanosi sle na zmianę kursu.

Budapeszt (Tel. wł.) „Az Est" donosi z 
Zemunia, że syrbscy emisaryusze zamierzają zre­
woltować południowe Węgry. Plan podobny od­
nośnie do Bośni i Hercegowiny został unice­
stwiony.

Praga. (Tel. wł.) Dzienniki zamieszczają 
oficyalne doniesienie, które powiada, że wypadki 
powołania do szeregów/, o których się ludność 
dowiedziała, stoją w związku z koniecznemi za­
rządzeniami -z powodu n wy:h ustaw wojsko­
wych. Wszelkie pogłoski o m obilizacji są 
fałszywe.

WYKRĘTY Z PROCHASKĄ.
B elg rad .  (Tel. wł.) Szereg pism podaje 

w:du znie inspirowaną wiadmość, że przeciwko 
Prochasce dopuszczono się nieformalności, 
winę jednakże tego ponoszą k a t o l i c c y  A l -  
b a ń c z c y (!) Rząd serbski zapowiada ostre 
śledztwo przeciwko nim i winnych ukarze.

Wiedeń. (Te!, wł.) Komunikat w sprawie 
Prochaski oceniają tu jako w p r o s t  ś m i e ­
s z n y .  Ałbańczycy po wkroczeniu Serbów byli 
terroryzowani, zresztą nie oni mieij w ręku p o ­
cztę i telegraf i nie cni przeszkadzali porozumie­
niu się Prochaski z Wiedniem. Jeżeli rząd serb­
ski chce przez powieszenie kilku Albańczyków 
dać zadośćuczynienie Austryi, to zadośćuczynie­
nie to z góry będzie odrzucone.

Belgrad. (TBK.) Organ rządu „Samoupra- 
wa“ wystosował, apel do prasy serbskiej, aby 
nie szkodził? interesom Serbii przez prowo­
kujący sposób pisania. Państwa bałkańskie w 
o le jn e j  chwili nie powinny dążyć do zawikłań, 
interesy ich wymacają poparcia argumentami 
rzeczowymi, a do nich nie należą niedorzeczne 
groźby i prowokacye.

Belgrad. (Tel. wł.) „Stampa" donosi, że 
rząd wkrótce złoży oświadczenie, iż port Du- 
razzo nie będzie służył celom wo.skowym,

Durazzo i Albania.
Londyn. (TBK) „Daily Telegr." donosi z 

Durazzo dnie. 28 b. m., godz. 5 wiecz.: Wojsko 
serbskie obsadziło właśnie Durazzo bez oporu. 
O > chwili odpłynięcia „Lloyda" austryackiego 
„Hr. Wurmbranda‘\  posiadającego staeyę jadvo- 
telegraficzną, połączenie telegraficzne nie jest 
możliwe. /

Wiedeń. (TBK) Prezydent rządu prowizo­
rycznego Aloanii Izmoei K c m a 1 bej wysłał do 
mini-tra tpJaw zagrań, hr. Berchtolda następu­
jącą d-peszę:

Zebr -ne dziś w Vqlenie zgromadzenia 
narodowe, składająca się z delegatów wszyst­
kich okolic Albanii bzz różnicy wyznania, pro­
klamowało właśnie n ezawisłe-śó Albanii i u- 
stanowiło rząd prowizoryczny, htorego zadaniem 
będzie bronienie praw zagrożonego przez armię 
lerbską narodu albańskiego i uwolnienie kraju od 

najezdniczycb armii. Zawiadamiając J. Ekscelencyę 
o tom, mamy zaszczyt prosić rząd JCM. o uzna­
nie tej zinia; y w życiu pclitycznem narodu al­
bańskiego. Albcńczycy, którzy wstąpili niniejszem 
do rodziny narodów Europy wschodniej, w której 
schlebiają sobie być najstarszymi, mają tylko 
jeden cel na oku: żyć w spokoju ze wszystkiemi 
państwami bałkańskiemi i być żywiołem równo­
wagi. Jesteśmy przekonani, że rząd JCM., podo- 
jak ceły świat cywilizowany, zgotuje Albanii ży­
czliwe przyjęcie, chronić ją będzie przed wszel- 
hirni atakami na jej byt narodowy, przed usiło­
waniami ol sadzenia jej terytoryum."

Jak donoszą z Rzymu, min. San Giuliano 
otrzymał depeszę równobrzmiącą.

W PRZEDEDNIU POKOJU.
Konstantynopol (TBK.) (7 wiecz.) Mini­

ster spraw wewn. Reszyd i szwagier sułtana se­
nator Ferid basza odjechali do głównej kwatery 
celem wzięcia udziału w konferencyi pełnomo­
cników. Oczekiwani są z powrotem dziś w nocy. 
Ra a ministów właśnie się zebrała i obradować 
będzie przez całą noc, oczekując na wynik ro­
kowań.

Konstantynopol. (TBK.) Wynik konferen* 
cyi pod Czataldią oczekiwany jest z w i e 1* 
k i e m  naprężeniem, ponieważ pełnomocnicy 
państw bałkańskich mają przedłożyć nowe pro- 
pozycye w sprawie Adryanopola. Sądzą, że jeśli 
zawieszenie brom będzie zawarte, także zawar­
cie pokoju będ;-.ie zapewniono

Sofia. (TBK.) Ze strony kompetnej zape­
wniają, że Turcya wczuraj po południu w r ę ­
c z y ł a  s w e  p r o p o z y c y e ,  z a w i e r a j ą c e  
w a r u n k i  z a w i e s z e n i a  b r o n i  i p r e l i ­
m i n a r z  p o k o j u .

Konstantynopol. (TBK.) Osman Niżami 
basza odjechał wczoraj do Czataldży, abv wziąć

udział w naradach pełnomocników w sprawie 
zawieszenia broni.

Kcnśtantynopol. (TBK.) „Ikdam* donosi, 
że tureccy ambasadorowie w Londynie, Paryżu 
i Petersburgu zakomunikowali Porcie radę rząaów 
angie.si,iego, francuskiego i rosyjskiego, a b y  
P o r t a  s t a r a ł a  s i ę  o z a w a r c i e  p o k o ­
j u,  gdyż dalsze trwanie wojny m o ż e  w y w o ­
ł a ć  w E u r o p i e  z a t a r g ,  który nie zakoń­
czyłby s ę  dla Porty korzystnie. Trójporozumienie 
doradza też państwom bałkańskim zawarcie po­
koju i nie stawianie przesadnych żądań, ponieważ 
Turcya pragnie pokoju, o ile jej prestige woj­
skowa i naroaowe interesy będą strzeżone.

Paryż. (TBK.) Bułgarski prezydent mini­
strów Geszow oświadczył korespondentowi pisma 
„PetitPaiisien" w Sofii, że rokowania w Czatał- 
Jży idą normalnie i rokują powodzenie.

Minister skarbu Teodorow wyjechał do 
Kirkkilisse.

Konstanynopol. (TBK) „Sabah* za,nie ' 
szcza artyKuł, który najoczywiściej ma na celu 
przygotować opinię publiczną na z a w a r c i e  
p o k o j u  i zawiera oświadczenie się za przywró­
ceniem traktatu z przed 34 laty w San Sterano.

Berlin. (Tel. wł.) Dziś oczekiwany jest sta­
nowczy zwrot w rokowaniach. „Lokal An<>eiger“ 
donosi, że mocarstwa skłoniły Bułgaryę do zna­
cznych ustępstw.

Konstantynopol. (T B K .) Dywizya redyfów 
z Erzerum, dywizyę z Urfy i konnica kurdyjska 
8ą w drodze do Konstantynopola celem wzmo­
cnienia sił tureckich koło Czataldży.

Sofia. (feuli. Ag.) W poLIiżu miejscowości 
M^rhanli, pomiędzy Dedeagacz a Dimotiką pod­
dały sią wojsku bułgarskiemu dwie dywizye 
tureckich redyfów.

Sofia. (TBK.) Pierwsza i druga dywizya tu ­
recka, wzięte przez wojsko bułgarskie do nie­
woli, bvły pod dowództwem baszy Vavra, liczy­
ły 8.879 żołnierzy z 252 oficerami i 2 baszami. 
Wzięto też 8 dział górskich, 2 mitrajlezy, prze­
szło tysiąc koni, wiele materyalu wojennego. 
Turcy poddali się po zaciętej walet. Jeńców 
przewieziono do Dlmoiyki.

Na teatrze zachodnim.
Konstant/noc©! (TBK.) „Ikdam" donosi, 

t e  wojsko tureckie z  pod Monastyru m asze- 
ru,e do Janiny.

B elg rad  (Tel wł.) „Tribuna“ donosi, ż t 
Turcy w liczbie 50.000 koncentrują się w Janinie.

Belgrad. (TBK) Księcia Jerzego, który w 
Skoplji zachorował na tyfus brzuszny, przewie­
ziono Jo Belgradu.

Belgrad. (TBK) Ze Skoplje dnoszą, że woj­
sko serbsi ie zajęło onegdaj miasto Debre.

Rjeka. (TBK; Po kilkudniowej przerwie 
pódjęło w ciągu ubiegłej nocy znów gęsty ogień 
armatni na pozycye tureckie no Taraboszu , na 
forty w Bkutari. W rannych godzinach ogień 
wstrzymano. Pada ulewny dzień.

Rjeka. (TBK) Następca tronu Daniło za- 
cnorował lekko, za poradą lekarzy leży w łóżku.

IZBA POSŁÓW.
(121 posiedzenie XXIi sesyi z dnia 29 listopada).

Wiedeń. (T B K .)  Minister obrony krajo* 
wej wniósł wczoraj zapowiedziane wczoraj 
trzy ustawy wojskowe, mianowicie o dosta­
wie koni i fur, o wsparciach dla ubogich 
członków rodzin osób, które powołano do 
wojska podczas mobilizacyi, oraz ustawą w 
sprawie świadczeń wojennych.

Izba przystąpiła do dalszych obrad
nad prowizoryum budżetc em.

P. G e r m a n  wyraził ubolewanie z powo­
du, że i tym ra em parlament nie mógł normal­
nie załatwić budżetu. Wobec przeprowadzenia 
niedawno dyskusyi politycznej i budżetowej mó­
wca uważa za zbyteczne dziś ponownie rozwo 
azić się obszernie nad położeniem i Ogranicz;. 
s ą do oświadczenia, żc Polacy pragną jah 
najszyoszego załatwienia prowizoryum Lu 
dżetowego (Oklaski). Co Się tyczy podejrzeń
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.tórych wprost niepodobna skwalifikować, a ja­
dę jeden z mówców wczoraj wytoczył przeciw 

narodowi polskiemu i kilku polskim osob-sto- 
śćjom politycznym, to mówca nie sądzi, aby za­
sługiwały na z a s z c z y t  o d p o w i e d z i .  (O- 
klaskj z ław polskich). W przeświadczeniu, ze 
nie mogą one cbrazić naszego honoru, od­
pieramy je. T e j  rodzaju mowy nie skłonią nas 
do zmiany naszego kierunku w działaniach poli­
tycznych. Działalność nasza w tej Izbie i we 
wszystkich ciałach reprezentacyjnych, jakoteż w 
Kraju od początku ery konstytucyjnej, zwalnia 
nas od ooowiązku usprawiedliwiania słowami na­
szego postępowania politycznego. Daliśmy dość 
doyyodów ezyi.ami i uważamy za zbyteczne 
zajmować Izbą tą sprawą. (Żywe oklaski z 
ław polskich)*

Dalej przemawiali pp. Tusar, Praszek, Tre- 
sic, poczem obrady przerwano.

Przewodniczący oświadczył, że w n !esione 
dziś p ’ zedłożenia wojsKOWc odsyła do ko- 
misyi wojskowej i prawniczej.

Minister spraw wcwn. H e i n o i d  odpo­
wiedział na interpelacye w sprawie rozwiązania 
rad gminnych w Sabenico i Sp icie.

Ro szeregu zapytań do przewodniczącego 
posiedzenie Izby zamknięto, następne w ponie­
działek o g. 3 popoł.

Nn wczorajszem posiedzeniu Izby do trybu­
nału państwowego wybrano z Galicyi prof. Ba- 
lasitza, prof. Fiericha i adwokata Horbaczew­
skiego z Czorthowa,

. Przedłożenia mobilizacyjne.
Wiedeń. (TEK .) Przedłożenie rządowe w 

sprawie świadczeń wojennych postanawia, że na 
wypadek mobilizacyi lub uzupełnienia armii do 
sianu wojennego m a j ą  b y ć  p r z e d s i ę w z i ę ­
t e  z a r z ą d z e n i a  c o  d o  ś w i a d c z e ń  
w o j e n n y c h ,  zawartych w niniejszej ustaw ę, 
za odpowiednem wynagrodzeniem; świadczenia 
te  ograri Czona jednak być mają do nieodzownych 
potrzeb. Do osobistych świadczeń służbowych na 
cele wojny, jeżeli zapotrzebow ane nie bę izi 
mogło być pokryte przez robutników ochotni­
czych albo przez pospol te ruszenie, m o g ą  
b y ć  p o w o ł a n i  w s z y s c y  z d o l n i  d o  
p r a c y  m ę ż c z y ź n i  c y w i l n i ,  k t ó r z y  
n i e  p r z e k r o c z y l i 5 0 r o k u  ż y c i a .  R o­
botnicy otrzymają za zużyte lub uszkodzone na­
rzędzia wynagrodzenie.

Oso v powołane do świadczeń służbowych 
w r  zie choroby mają prawo do bezpłatnego le­
czenia w szpitalach wojskowych, a co się tyczy 
ewentualnyt h pretensyi ubezpieczenia własnego 
lub rodziny traktowani będą tak samo jak osoby 
stanu wojskowego. Ich r o d z i n y ,  potrzebujące 
pomocy, mają p r a w o d o w s p a r c i a tak jak 
rodziny rezerwistów powołanych ^ia wypadek rno- 
billzscyi. Ustawa zawiera dalej postanowienia 
o o o o w i ą z k u  o d s t ą p i e n i a  p o d w ó d  
do przewozu osób i towarów, odstąpieniu samo­
chodów, aeroplanów, okrętów, jakóteż zwierząt, 
nadających się do służby Informacyjnej n. p. go­
łębi ud., z a  w y n a g r o d z e n i e m ,  które ma 
być ustanowione drogą rozporządzenia. Z a  z u 
ż y c i e  d r ó g  i m o s t ó w ,  także będących w 
prywatnem posiadaniu, nie będzie płacone wyna­
grodzenie. W ł a ś c i c i e l e  n i e r u c h o m o ś c i  
obowiązani są odstąpić te nieruchomości n a 
c e l e  b u d o w y  f o r t ó w  lub inr.ych budowli 
wojskowych lub wogóle na cele wojska. Za to 
zasadniczo przyznaje się o d s z k o d o w a n i e .  
Z oddaniem tych nieruchomości do swobodnego 
rozporządzenia wojskowości łączy się też prawo 
demolowania tych budynków lub przebudowania 
ich. Ustawa zawiera w końcu postanowienia co 
d o  z a k w a t e r o w a n i a ,  d o s t a r c z e n i a  
p a s z y  i różnych obowiązków gmin. Ustawa o 
w s p a r c i a c h  d l a  p o t r z e b u j ą c y c h  p o ­
r no  c y  r o d z i n  p o w o ł a n y c h  d o  s ł u ż b y  
r e z e r w i s t ó w  opiera się po części na istnie­
jących dotąd ustawach a mianowicie ustanowią 
pretensye potrzebujących pomocy rodzin do po­
bierania z funduszów państwowych d a t k ó w  

a u t r z y m a n i e  (Unt. rhaltsgebuhr) oraz do­
datków na rzynsz najmu w wysokości połowy 
datku na utrzymanie, jeżeli rezerwista mieszka w 
mieszkaniu wynajętem. R o d z i n o m  p o l e ­
g ł y c h  l u b  z m a r ł y c h  wskutek obrażeń w

czynnej służbie wojskowej należy się to wsparcie 
przez 6 miesięcy od dnia zgonu lub od dnia za­
ginięcia rezerwisty.

Ustawa o d o s t a r c z a n i u  k o n i  i w o ­
z ó w  nakłada na wszystkich, którzy posiadają 
wozy i konie obowiązek oddania koni wraz z za­
przęgami na własność państwa na wezwanie 
władz politycznych powiatowych, za odpowled- 
niem wynagrodzeniem, na tak długo, dopóki 
część siły zbrojnej jest na stopie wojennej. 
W porównaniu z istniejącemi ustawami wprowa­
dza nowa ustawa p e w n ą  p o d w y ż k ę  o d ­
s z k o d o w a n i a ,  pomnożenie tytułów uwolnie­
nia; natomiast w interesie ludności zaniechana 
będzie klasyfifcacya.

Nowel? wekslowa. —  Pranmatyka służbowa'
W i.deń. ( I  BK). Izba panów zebrała się 

wczoraj po południu na posiedzenie.
Prezydent ks. W i n d i s c h g r a e t z  po­

święcił wspomnienie pośmiertne członkowi Izoy 
śp. Janowi hr. S z e p t y c k i e m u .

Izba panów p r z y j ę ł a  w d r u g i e m i  
t r z e c i e m  c z y t a n i u  u s t a w ę  o t e r m i ­
n a c h  w e k s l o w y c h  w z w i ą z k u  z vis ma­
jor. Potem toczyła się dyskusya nad p r a g m a- 
t y k ą  s ł u ż b o w ą  u r z ę d n i k ó w .

ROZWAGI!
Na onegdajszem wieczornem posiedzeniu 

Koła polskiego p, m i n i s t e r  s k a r b u ,  odpo­
wiadając na zapytanie w sprawie objawiającego 
się gdzieniegdzie popłochu wśród wkładających 
pieniądze do K s oszczędności, stwierdził, że 
nasze Kasy oszc.~ędnoś:i uparte są na jak 
r.a lepszych podstawach i nawet w najpo 
ważniejszych czasach dają nąjwiększe bez­
pieczeństwo. Dlatego też p. minister skarbu o* 
kr ślił masowe podejmowanie wkładek z Kas 
spowodowane niczem nie uzasadnioną naniką, 
jako wprost niedorzeczne a dla wkładających 
w skutkach szkodliwe.

1 8 3 1 —1 9 1 2 .
Lwów, 30 1 stop a da’

(/) Z cichym poszumem drzew rozkołysa­
nych povr ewem wiatru, w noc listopadową, 
przebiegło hasło po ulicach Warszawy: do broni! 
Do broni — szedł jeden apel do całej ludności, 
aż hen, gdzie wśród bezlistnych drzew w alejach 
Ujazdowskich, pod pomnikiem Sobieskiego stała 
garść Belwederczyków. Cichą przysięgę składali 
wpatrzeni w pomnik wielkiego wodza, a usta 
drżące zda się szeptały słowa poety; „On czuje' 
to — co czujemy my“. I pokrzepieni wspomnie­
niem przeszłości, mocarni w wielkość swego za­
pału, w imię ukochanej sprawy szli na bój. Na 
bój — po śmierć lub zwycięztwo! Potężni mi­
łością, ofiarni życiem, chwycili za oręż, walczac 
do ostatniego tchnienia. A wówczas gdy z ręki 
zmartwiałej broń się wyślizgała, jedne tylko mieli 
słowa na ustach: „byle tym braciom co walczą
w Warszawie, zwycięstwo walki się dostało"

Lefcł  bohaterski oręż pod stopami satrapy, 
lecz duch mściciel żył i żyje w narodzie! Żyje 
i budzi moc, krzepi tężyznę i wiarę w młodzieży, 
w Swit":utrzni: Wolności!

To też w rocznicę ich zmagań bohaterskich, 
spadkobiercy haseł rozbrzmiewających nad Pol­
ską w roku 1831, przyszli na mogiły poległych, 
by im oddać cześć, powtórzyć prz’, sięgę przecho­
wania ideałów, za które oni życie dali.

Wczesnym wieczorem rozwarły się wczoraj 
wrata cmentarza. W grobowej ciszy, w mrokach 
cmentarnych tysiączne postacie dążyły pod pom­
nik Ordona. Jak ongiś — tak i dziś! Rzesza 
młodzieży iskrzącemi oczyma obejmuje oświe­
tlony pomniK bohatera, przy którym powiewają 
s tandary. W zwartym szeregu skauct, drużyny 
s rzelerltie, niezliczony tłum młodzi zda się ocze­
kiwać rpzkazj, zda się lada chwila padnie hasło: 
uo czynu! W mroku jeno błyśnie pochodnia, za­
dźwięczy grosz rzucony do puszki na skarb na­
rodowy, słychac głos przytłumiony. Jak ongiś —

tak i dziś. Jakiś majestat chwili, w tym grodzią 
zmarłych u stóp pomnika szermierza wolności, 
zapanował w tysiącznym tłumie. Słowa mówcy 
jakieś nie powszednie, opowiadają dawne dzie e, 
a tak blizkie naszemu sercu, tak zrosłe z my­
ślami naszemi. Z pokrzepionych serc wspomnie­
niem wielkich czynów jedną pizysięgą sprzężo­
nego tłumu wyrywa się pieśń legionów. Padł 
krótki rozkaz, tłum się zakołysał i w zwartych 
szeregacn ruszył pochód pod pomnik M:ckiewicza.

* **
Tradycyjnym zwyczajem oprócz obchodu 

młodzieży na cmentarzu odbył się uroczysty po­
chód ul. 29-go Listopada przy udziale licznej pu- 
pliczności i sokolstwa. Po mowie i odśpiewaniu 
pieśni patryotycznych część uczestników udała 
się pod pomnik Mickiewicza, gdzie się złączyła 
z pochodem młodzieży. Uroczystość cała wypadła 
imponująco i poważnie, bez najmniejszego zakłó­
cenia spokoiu, chociaż w pochodzie brało udział 
kilkdnaćcie tysięcy osób.

W KRAKOWIE.
Kraków. (T el. wł.) Wczoraj wieczorem od­

była się tu olbrzymia manifestacya młodzieży w 
rocznicę powstania listopadowego. O godzinie 
5-tej wieczorem zebrała się młodzież pized uni­
wersytetem w liczbie 6000, Po przemowie uszy­
kował się pochód i ruszył z napiywającemi rze­
szami publiczności z dwoma sztandarami na 
czeie n a  r y n e k  p o d  p o m n i k  M i c k i e ­
w i c z a .  Tu przemówił reprezentant młodzieży 
niepodległościowej podnosząc gotowość młodzieży 
Jo  walki orężnej. Po mowie wzniesiono wysoko 
na żerdziach p o  r t r e t  c a r a ,  co wywołało zło­
wrogie okrzyki oburzenia i protestu przeciw 
caratowi. Wśród entuzjastycznych oklasków 
i okrzyków portret cara spalone.

Następnie ruszył pochód na Wawel, stamtąd 
zaś po przemówieniu na dziedzińcu — plantami, 
pod pomnik Rejtana, Drzewo Wolności, pomnik 
Jagiełły i teatr, gdzie się rozwiązał.

W t e a t r z e  odbył się uroczysty obchód. 
Przemówił p. W i t o s  podnosząc konieczność 
szerzenia idei walki zbrojnej, poczem odeginno 
„Warszawiankę1*, scenę z „Legionu" i „Nocy Li­
stopadowej" Wyspiańskiego, Warszaw.ankę od­
śpiewała publiczność stojąc. Nastrój był ogromnie 
podniosły.

Manifestacya w Poznaniu.
Poznań. (Teł. wł.) Wczoraj w rocznicę li­

stopadową urządzono wielką mdnifestacyą w 
,której wzięło udział około 6oUO osst. Pochód 
udał sę przed pomnik Mickiewicza, gdzie złożono 
wieńce. Policya nie przeszkadzała manifesiacyi.

Ks biskup Lfkowski zabronił odprawienia 
nabożeństwa żałobnego za poległych w r. 1830/1.

KRONIKA.
K alendarzyk:
W sobotę (30 listopada): Rzym -kat. Andrzeja Ap. 

Gr.-kat. Hryhoryja ap.
Wschód słońca o g. 7’00 ranc, zachód słońca o g 

3-26 po południu.
Prognoza na dziś:
G a l i c y  a w s c h o d n i a :  Mgla, niepewnie, ciepło­

ta spada, południowo-wschodni mierny wiatr
G a l i c y  a z a c h o d n i a :  Pochmurno, czasem opr 

dy, ciepłota podnosi się, południowo wschodni wiatr z ro­
snącą siłą.

Repertuar teatru miejskiego \
W sobotę 30 listopada o godz. ? popoł. „Kościu­

szko pod Racławicami'1.
W sobotę 30 listopad, o god". 7’30 wlecz. „Mignon" 

c,pe a Thomasa, debiut W. Slawiezkdwnej, uczenfey nrof. 
A. Dian' U go, oraz gościnny występ A. Dlanniego.

"  niedziele, 1 grudnia o *półdo4-te j popoh „We­
sele w Ojcowie" balet i „kuglarz11 opęta Masseneta

W niedzielę 1 grudnia o wpóf do 8 wlecz. „Dobrze 
skrojon frak".

W poniedziałek: 2 giudnia (nowość) „Różyczka" 
kont, w 3-ch aktach G. A. de Call.aveta i R. de Flersa. Abo­
nament nr. ló.

We wtorek .3 grudma „Aida" występ J. Korolewicz- 
Waydowej, Ady Nekar i Józefa Manna.

W środę 4 grudnia „Różyczka".
Przesilenie w kiub.e ludowców. Koresp. 

nasz telegrafuje z Wiednia W klubie ludowców 
przyszło do „małego przesilenia*. Jaszcze one- 
gdaj p. Stępiński oś w adczył, że nie będzie gło­
sował za tajnością posiedzenia, a ne posiedzeniu 
klubu z tern zapa.rywaniem był zupełnie odoso­
bniony, wobec czego wyszedł z sali klubowej.
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Na wczortjszem posiedzeniu oświadczyć prezes 
Siapiński — wprawdzie nie oficyalnie, ale pry­
watnie, —  że składa przewodnictwo. Na razie 
sprawy kluou prowadzą wiceprezesi Ś r e d- 
n i a w s k i  i B o j k o .  Zdaje się, że sprawa ta 
będzie wkrótce załatwiona.

W sprawie rampy kolejowej na Żó*kiew- 
skiem zamierza ministerstwo kolei zwołać kon- 
ferer.cyę ne. drugą połowę grudnia.

Z warsztatów literackich. Auror cieką- 
wycn „Majaków" Roman Jaworski, napisał po* 
wieść pt. „Rajski ptak", oraz dramat w 3 aktach 
prozą pt. „Hamlet II.“ historyę awiatora, który 
zagubił się w pogodnej, nieistniejącej rzeczy­
wistości.

Dyety dla sędziów przysięgłych. Z Wie­
dnia donoszą: Na onegdajszem posiedzeniu Izby 
posłów wnieśli pp. Schachinger i towarzysze 
wniosek, aby sędziom przysięgłym wypłacano 
przynajmniej dziesięć koron dyety w czasie ich 
urzędowania.

(<) Hum or ,,z Bożej łaski“. Widocznie nie 
jes t  jeszcze w świecie tak źle, jak ludzie prze­
ważnie opowiadają, skoro na szpaltach dzienni­
ków wyłowić można idkie nadzwyczajne peny 
humoru, jak poniżej zestawione ustępy z jedne­
go pisma lwowskiego. Zdarzyły się one we wczo- 
rajszem sprawozdaniu z zapasów atletycznych, 
a odonszą się do „mistrza nad mistrzami", Sta­
nisława Cyganiewicza, Zbyszka Nr. 1. Nazywa go 
tam sprawozdawca „zapaśnikiem z B o ż e j  ł a ­
s k i " ,  a hotatkę swą zaczyna temi słowy: „Uro­
czystym był wieczór wczorajszy, powitano bo­
wiem na estradzie taką znakomitość, jak Stani­
sław Cyganiewicz. Wygląd pana Stanisława jest 
doskonały; o ile w ostatnich czasach trochę był 
przytył — to nadmiar ten ciała znów spadł 
i w y g l ą d a  j a k  p a n i e n k a  (!!!), o o k r u 
t n y c h  j e d n a k  p i e r s i a c h ,  r ę k a c h  i n o ­
g a c h  — p r a w d z i w y  H e r k u l e s " .  „Fajna" 
to panienKa!

Aresztowanie defraudanta. Na telegrafi­
czne doniesienie policyi w Budapeszcie areszto­
wano we Lwowie w hotelu Francuskim Pawła 
Kołanyja, kupca, który zdefraudował większą su­
mę na szkodę firmy „Bella Schillinger".

Śmiertelne potrącanie wozem tram wa­
jowym. Wczoraj wieczorem tramwaj KD Nr. 121 
u zbiegu ul. Kazimierzowskiej i pl. Gołuchow-

skicn potrącił 60-letniego mężczyznę, nieznanego 
nazwiska, tak fatalnie, że ten padł nieprzytomny 
na ziemię. W stanie beznadziejnym odwiozła go 
stacya ratunkowa do szpitala powszechnego.

Miłośnik kinoteatru. Agent policyjny, b a -  
ziuk, przechodząc o godzinie drugiej w nocy ko­
ło kinoteatru „Grażyna", usłyszał wydobywający 
się z zamkniętego lokalu kina płacz dziecka. U- 
dał się więc przez boczne drzwi do lokalu i zna­
lazł tam płaczącego 8'letniego Włodzimierza Bu- 
bena, syna woźnicy, zamieszkałego ,'rzy ul. Sze­
ptyckich 1. 82. Mały Włodzio zasnął wieczór 
podczas przedstawienia, a służba zamykając ki­
noteatr nie spostrzegła śpiącego. Dopiero, gdy 
się przebudził, wszczął młody miłośnik kina a- 
larm, dzięki czemu przybył mu z pomocą agent.

Poczciwy synalek. 17-Ietni syn Maryi 
Krampel, zamieszkałej przy ul. Nęckiej I. 6. 
skradł jej w nocy z pod poduszki 352 kor. i 
zbiegi w niewiadomym kierunku.

Depesze „Ekonomisty".
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. w ł ) Na wczorajszej giełdzie 
panowała silna rezerwa, a to głównie z powodu 
podróży Conrada Hótzendoifa do Rumunii Sze­
reg papierów w kulisie doznał zniżki, natomiast 
w szrankach praskie żelazo zyskało 25 kor., Kar­
paty straciły 7 kor., renty były znów słabsze.

Zniżenie taryf kolejowych.

Wieaeń. (Tel. wł.) Ministerstwo kolei zni­
żyło o 5 0  procent taryfy frachtowe od p-zewozu 
paszy, podściółki, kukurydzy, grysu i soli bydlęcej 
w Galicy!.

SprBDOzdania s i r a m  i towarowt
Spirytus.

W iedeń 29 listopada J912 (taie+on własny), ża to ­
war kontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
HI. placom. 56'— do 51’ — . Gotówką —'— i —•— 

lendcncyai bez zmiany.

Ropa.
Dzienne Ceny ropy targu lwowskiego z dnia 29 listopada 

1912 r.
Wsrystko za 100 kg. netta.

Sprawozdi nie zaprzyaif ionego senzaL «Ifor*a 
Gostkowskiego, Lwów Pasaż h jusm ana I. 1, te!. Nr. 1056, 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysternt 
tacya Borysław, zamknięcie notowań gedz 5 popal. 

Waluta (termin dostawy}:
30 listopada 661—6e3
31 grudnia 663—6j5
grudzień-styczeu-iuty 67S—680
styczeń-luty-marzec 636—68S
rok 1913 735—745
Tendencya: Usposobienie targu wyczekuiące. Parę

IranscKcyi grudniowych, które zawarto, wskazywałyby na 
znaczne osłabienie, mimo tego transakeye te wobec fe abe- 
go ruchu targowego nie dają prawaziwego obrazu uspo­
sobienia targu, gdyż mogą być tak samo i są prawdopo­
dobnie zawarte dla wywołania nastroju, co jest w obecnej 
Ł tuacyi. gdzie „baissa* i „haussa" gwałtownie się ście­
rają -  łatwo zrozumiałem.

Zboże.
Rn aap esz t dnia 29 listopada 1912.
Pszenica na Kwiecień 1913 12’09 — —. Żyto n?

kwiecień 10 58 — —. Owies na kwiecień 11‘28 — — 
Kukurudza na maj 7 80—.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: słabe.
Pokodr: deszcz.

Zamknięcie giełdy wiedeńsłtibj.
Wiedeń, dnia 29 lis opada 1912.
D Jś o godz. 2'30 popoł. notowano.
Akcye nustr. Zakładu kredyt. 602 "00, Akcye węgier­

skiego Zakładu kredyt. 778 00, Akcye AngloUsnku 310'75 
Akr : Unionbanku 56100, Ak„ye Landerbanku 479’75 
Akcye Bankvereinu 493 25. Akcye Bodenkredit l lfO '—, 
Akcye galic. Banku hip. 623'—, Akcye Praskiego banitu 
kredytowego 000*—, Akcye kolei państwowych 66o'50, Ak­
cye lioiei polud. 100-25, Akcye kolei póło. 4712---------,
Akcye kolei czerniowieckiej 499'00, Akcye Alpiny 956-50. 
Akcye Rima Mu-anyi 690 00, Akcye Prag. Towarz. że!.
3271---------, Akcye Fabr. broni 1032—, Akcye turecki3
tytoniowe 282-00, Akcye gaL Karpackiego Tow. naft 717 00, 
Oblig. wcg. indemniz. —•—, Renta m s!owa 33‘Oi. 
Renta kor. austr. 83'20, Renta kor. węg. 83-15. 53 1. l i s t . 
Tow. kred. z emsk. 82-50 4-jroc. listy 3 inku ii pat. 85-75, 
4 pół proc. 1. Banku hip. 92-50, 5-nroc. l!st. Banku hi p ot. 
— , 4 proc. listy banku kraj 86 25, 4 i pót proc B. tr. 
9300, 4-piuc. gal. ObUj prop. 95 50, 4-proa gal. poży­
czka kraj. z r. 1896 82*5', 4-pro-. pożyczka m. Lwcaj
86‘ , 4-proc. poż. m. Krakowa 81'90, osy tur. 208 00,
Knrki 1 826, -tubie 254-25, 5-proc. renta roryjs. 1 ))5r. 
000 00, Akcye a k t da 733 00 Galic. Bank kred 9V 26-95 25. 
Pow„i bank depozytowy 508-—, Wowa raa ta  karan. austr, 
— , Bulgary .

Usposobienie przejściowo silne z powodu berliń­
skich zLkupśeu arbitrażowych, w końcu z powodu Paryża 
znów słabsze przy spokojnym ruchu. Renty slatiej.
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Przełożyła

Jadwiga Mioczrtowska.

Jan Franciszek Felze nie był jednym z tych 
kochanków, co to nie mogą żyć inaczej, jak u- 
czepieni spódniczki swej kochanki. A zresztą nie 
kochał wcale Betsy Hockley. Pragnął jej, pod­
dawał się, nie mógł uwolnić się od niej. W pe­
wnych chwilach potrzebował jej ust, jak spra­
gniony człowiek potrzebuje wody. — Po pięć­
dziesiątce ludzie, którzy często miewają pra­
gnienie, łatwo przyzwyczajają się do picia z je- 
jne j  i tej samej krynicy. — Lecz w tej zmyslo- 
wej potrzebie, podobnej pod każdym względem 
jjy apetytu, nie było ani odrobiny miejsca na 
t;7Uł°ść, dużo zaś na pogardę. Co wieczór, po 
caj odziennym spacerze, wędrówkach po różnych 
tscbaych, po obiadku, składającym się z ryżu i 
^  szonej ryby, po wyszukanych gawędach z oko- 
jjcznemi mousme, Felze pod osłoną zamkniętych 
s h°dji kładł się pomiędzy dwa f ’ton'y z watewa- 
n ego jedwabiu, a wówczas może w oczekiwaniu 
snu odczuwał w głębi swej cielesnej istoty gwal- 

wne pożądanie. Lecz na szczęście zdrowe znu- 
£e nie wskutek przebywania na powietrzu i cią­
głego ruchu, zastępowało narkotyk. Pięciodniowa 
wstrzemięźliwość nie jest jeszcze nie do znie- 

ienia.
Przez pięć dni Jan Franciszek Felze stał 

się ponie. ad Japończykiem. Szóstego dnia stał 
się nim jeszcze więcej...

Ten szósty dzień rozpoczął się dość gwał­

towną burzą z ulewą, wichurą i grzmotami. — 
Deszcz padał i wiatr gwizdał, jak to nieraz by­
wa w maju na wyspie Kioshou, która jest miej­
scem schadzek dla wiosennych tajfunów. Ozię­
biło się od razu i trzeba było rozniecić kilka o- 
gnisk w I ibacĘl gdyż przejście od wczora; szego, 
prawie że palącego słońca, do tegc wilgotnego wiśtru 
było zbyt gwałtowne. Szara mgła unosiła się nad 
zrtoką i nie było już widać sinawych wzgórz 
Shimabara i Amakousa. Horyzont jakby się przy­
bliżył, a chmurne niebo i mętne morze zlewały 
się, nie mając określonych granic.

Gdy się tak Felze przypatrywał ociekającej 
wodą okolicy i już błotnistym drogom, ogarnęła 
go nieunikniona nuda, następstwo samotnego 
przebywania w pokoju, licho ogrzewanym przez 
bibaphi.

Lecz zapomniał o uprzejmości nippońskiej.
Trzy rte-san po wyjściu dostojnego podró­

żnika z kadzi, zastępującej wannę, odprowadziły 
go procesyonalnie aż do jego pokoju. A ponie­
waż dostojny podróżny nie zdradzał wcale chęci 
przebrania się w swój europejski strój z poran­
nego kimona, w k;óre go otuliły, uklękły więc 
grzecznie na matach, us łując go rozerwać roz­
mową lekką i zarazem wykwintną.

Nie trudno jest gawędzić, raczej flirtować 
z japońskiemi dziewczętami. Dostojny podróżny 
mówił łamana japońszczyzną, lecz trzy jego to­
warzyszki jedna ponad drugą wysilały się, by go 
zrozumieć. Najwięks-.e trudności zostały przeła­
mane ; mówiono o braku słońca, o nieszczęsnym 
deszczu, o mgle, chłodzie, burzach, wiśniach, 
odartych z różowej szaty, ze wszystkimi odcie­
niami ża lu . oburzenia, niepokoju, przerażenia i 
melancholii, stosownie do przedmiotu.

Felze słuchał, odpowiadał, potwierdzał, a 
nadewszystko przyglądał się z blizka najładniej­

szej z trzech mousme, ładniutkiej pulchniutkiej 
laleczce, której okrągłe i świeże i oliczki stano­
wiły zabawny kontrast z myślącemi oczyma i 
subtelnym uśmieszkiem.

Te oczy i ten uśmiech na twarzy służącej 
z oberży, wywołałyby niemałe zdumienie w Eu­
ropie. Lecz w Japonii najnędzniejsze robotnice i 
najlichsze wieśniaczki w g lą d a ją  nieraz jak prze­
brane Księżniczki...

— Oczywiście —  pomyślał Felze —  mar­
kiza Yorisaka, grając na koto, miała inne spoj­
rzenie .. Lecz markiza Yorisaka rzadko grywa 
na koto.

Zaniknął na chwilę oczy.
Odrzuciwszy od siebie to wspomnienie, za­

czął śmiało zalecać się do ładniutkiej mousme ; 
zapytał ją o imię, wiek, prawiąc jej wszelkie 
znane mu komplementy nippońskie. Co widząc 
dwie drugie ne-san, wymknęły się czemprędzej 
dyskretnie pod jakimś zręcznym pozoremj gdyż 
na krańcach Wschodu, podobnie jak i na Zacho­
dzie, dziewczyna w oberży obowiązana jest do 
wielu tajnych względów wobec dostojnego gościa, 
który ją raczył wyróżnić z pośród jej towa­
rzyszek.

Zostawszy sam na sam z O-Setsou-san, 
„panna Bardzo - Czysta" — Felse me chcąc się 
okazać niegrzecznym, umiał skorzystać z tej sa­
motności i zachować się w odpowiedni sposób. 
Jako osoba bardzo dobrze wychowana, O-Seisou- 
san opierała się, ile należało, ani ?ą wiele, ani 
za mało. I przygoda zakończyła się, jak wszyst­
kie przygody, mające za tło zaryglowany pokój, 
a za aktorów mężczyznę i kobietę, pragnących 
oszczędz‘ć sobie wzajemnie wszelkich przykrości 
i upokorzenia.

(C. d. n.)
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